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C, K. T O W A R Z Y S T W A  NAUKOW EGO KRAKOWSKIEGO
pod redakc^MProf. Drów: Dietla, Majera, Skobla i Drów Oettingera i Zieleniewskiego.

wvT:i m i m :
tygodniowo w objętości jednego arkusza 

co Sobota, 
w Krakowie, w Drukarni c. k-. Uniwersy­
tetu, pod zarządem T. Szczurkówukiego.

B ió r o  K e d a k c y i  P r z e g lą d u :  
w domu c. k. Towarzystwa Naukowego, 

Ulica Sławkowska N. 285.

CENA:
w Krakowie rocznie . . Zł. 6 — w. a.

„ półrocznie . Zł. 3 — „
w Państwie Austryackiem 

z przesyłką poczt, rocznie Zł. 6 c. 60 „
„ „ półrocz. Zł. 3 c. 30 ,,

Dla zagranicznych, drogą pocztową, wypadnie 
dopłata przesyłki według przepisów poczto w.

PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJĄ: 
Kancellarya C. Ki Towarzystwa nauk. 

w Krakowie, Ulica Sławkowska N. 282 
tudzież

Bióro Redakeyi Przeglądu w domu powyż 
wymienionym,— oraz 

wszystkie c. k. Urzędy pocztowe tak dla 
krajów koronnych jak i dla zagranicy.
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KILKA SŁÓ W  |

« narzędziach używau\ cli do badania gardła 
i części przyległych.

napisał
s

Dr W ł a d y s ł a w  Ś c ib o k o w s k i .
  \

Jedną z odrośli Dauki lekarskiej przed niewielu j
dopiero laty poznanych, a mimo to ju ż prawia \
wszędzie znajdująeych zasłużone uznanie, jest. 
Laryngoskopia. Nauka ta, której przedmiotem }
badanie gardła, wraz z pokrewnemi je j rynosko- >
pią i laryngoskopią, wskazującemi sposoby ba- <

wcale jeszcze nie były  znanemi publiczności le ­
karskiej. Dziś ju ż  są rozpowszechnione po całym 
prawie świecie; przy ich pom ocy rozpoznają i le­
czą choroby dawniej niedostępne dla oka i za 
nieuleczalne uważane,, jak  ukleje (polipy) w krtani 
i t. d. a nawet po ważniejszych wszechnicach 
w Niemczech i krajach ościennych osobni docenci 
zajm ują się ich nauczaniem.

Podczas wycieczek naukowych w ciągu kilku

lat ostatnich, za granice kraju odbywanych, zapo- 
znawszy»się z wspomnioną nauką, i później nią 
się zajm ują*; postanowiłem skreślić słów kilka 
o narzędziach używanych do badania gardła jako  
też części przyległych; poprzedziwszy takowe 
krótkim rzutem oka na początek i rozwój Laryn­
goskopii. Może niniejsza rozprawka zwróci uwagę 
szanownych kolegów' na przedmiot tak ważny, bę­
dzie im wskazówką w doborze odpowiednich na­
rzędzi, a wreszcie zachęci do bliższego zajęcia 
się Laryngoskopią i je j zastosowaniem do pra­
ktycznego użytku

R y s  h i s t o r y c z n y .

Pierwszą myśl narzędzia m ającego służyć do 
badania gardła, podawał przed 100 laty przeszło 
gdyż jeszcze w roku 1743 L e y b e t . Sześćdziesiąt 
lat upłynęło od ow ego czasu do r. 4807, kiedy 
B o z z i n i  zamyślał o przyrządzie, mającym służyć 
do oświetlania niektórych jam  ciała ludzkiego 
w celu ich badania.

W  roku 1827. S e n n  w  Genewie badał gardło 
chorej dziewczynki za pom ocą zwierciadła. W r. 
1829 B a b in g t o n  w Londynie na posiedzeniu to ­
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warzystwa „Huntericin 8ociełpu pokazywał zwier- 
ciadełko podobne do obecnie używanych, drugie 
zaś, które nazywa nOlotiscapu miało służyć w celu 
odbijania promieni światła.

W  tymże samym prawie czasie S eligue po­
dawał myśl sporządzenia małego zwierciadełka 
za pom ocą którego możimby obejrzeć wnętrze 
krtani, a nawet Bennatemu w Paryżu w r. 1832 
miało to się udać.

Przed 25 laty L iston  w  Londynie robi! po­
dobne doświadczenia, i w Chirurgii swćj przy opi­
sie chorób krtani wspomina o zwierciadełku po- 
dobnem do używanego przez dentystów, które 
poprzednio ogrzawszy radzi do gardła wprowa­
dzać x). Prócz niego zajmowali się podobnemi b a ­
daniami w Anglii, A yrney w' Londynie i W arden  
w Edynburgu.

W  piętnaście lat później (1855) G aucia nauczy­
ciel śpiewu w Paryżu podał do publicznej wiadomości 
spostrzeżenia sw oje nad powstawaniem głosu bę­
dące wypadkiem badań, robionych na sobie samym 
przy pom ocy małego zw ierciadełka; ale na d o ­
świadczenia L istona  i jego  poprzedników nie zwra­
cano uw agi, podania Garcii również z niedowie­
rzaniem przyjęto, a niedługo zapomniano; zapewne 
trudność badania w gardłach nieprzyzwyczajo- 
nyeh, w których wprowadzeniej obcego ciała łatwo 
wyw ołuje ruchy wym iotne, była głównym  pow o­
dem zaniedbania dalszych badań tego rodzaju.

W  roku 1857 dopiero rozpoczęły się badania 
więcej naukowe, które ju ż nie m iały przebrzmieć 
bez skutku, teez zyskały powszechne uznanie. Pierw 
szyin, który się takowemi zajm ował był Dr 
T u k ck  lekarz naczelny oddziału [Prim arim ) w szpi­
talu głównym  wiedeńskim. Już od początku roku 
1857 zajm ował on się badaniami przy pomocy 
zwierciadełka na sobie samym, na zwłokach ludz­
kich, a wreszcie na wuelu chorych, ale wypadku 
badań swoich nie podawał do wiadomości publi­
cznej; Dr C zerm ak dopiero, Profesor fizyołogii 
w Peszcie (a poprzednio w Krakowie) dowiedziaw­
szy się o tern, zastosował zwierciadełko gardłowe 
do badań fizyologicznych, i na wiosnę 1858 roku

 _   /
*) 1’ractical Surgery, with 30 engrcwing*, on toood by 

Rob. Liston. Londyn Irf1(i. p.4 — 17.
Oaeette hebdonmdairc de medecirte et chirurgie. Paru.

Nro W .

, pierwszy wezwał lekarzy do dalszych spostrzeżeń
> na tej drodze 3) 4). ' ’ (D . c. n.)

Zdroje lekarskie w pobliżu Krynicy
i i *

opisał

Dr. Z i e l e n i e w s k i .

| (Dokończenie).

ł Źródło, o którem mówimy, w powyżej opisanym 
? przez A le x an d r o w icza  stanie, było aż do r. 1864,
? w którym to czasie, (dopóki nowa dla niego ob ­

stało wa na czara granitowa, ja k ą  w r. 1859 dla 
krynickiego zdroju sporządzono, ukończoną nie 

$ będzie), ujęte zostało tym czasowo w ocembrowanie
s sosnowe czworokątne 16 stóp □  powierzchni ma-
> ją ce , a w tej przestrzeni nic 1 do 5 , ja k  wspo-
s m inął A l e x a n d r o w k 'z , ale 11 uwydatniło się trysz-
; cząeych źródeł, wspólne pomieszczenie zuajdują-
\ cych. Gdy jednak dzisiejsze to drewniane ujęcie
( zdroju słotwińskiego, jest tylko przeeliodowem i

niebawem na stałe granitowe zamienionem zosta­
nie; przeto ani o jeg o  rozm iarach, ani o ilości 
szczawy, jak ą  obejm uje, łub jak iej dostarcza, nie- 
widzimy potrzeby bliższych podawać szczegółów',

5 odraczając to wszystko do czasu ogłoszenia w y-
; padków rozbioru chemicznego szczawy słotwiń-
ś sk iej, do uskutecznienia którego wkrótce jeden
s z professorów Chemii Uniw. Jagiellońskiego urzę-
\ downie ma być zawezwanym.
< Z kolei wskażemy przyszłe przeznaczenie tego

nowego nabytku szczawy i sołtystwa słotwińskie- 
go, jak ie  względnie do zakładu krynickiego zgo ­
tował mu c. k. zarząd tegoż zdrojow iska, a któ-

< rego wykonanie ju ż się rozpoczęło.
Sam zdrój słotwiński będzie przeznaczonym 

i tylko do picia na miejscu i do rozsyłki, a szcza-
5 wę je g o  metodą H e c h t a  do flaszek napełnioną,
> po raz pierwszy w r. 1865 w łiandłu ujrzymy. 

Na macierzystej dwu m orgowej łączce zdrojow ej, 
urządzone będą gazony, klom by z chodnikami i 
ławkami do spoczynku, piękna zaś aiea lipowa 
z Krynicy do Słotwin w iodąca, dosadzoną będzie

\  -_____
) r)  C z e r m a k . U  ber den KeMkopfspiegel. Wiener mttd* Wo-

chenschrift Kr. 13. v. 27. Marz 185*.
‘  ') Uóer Garcias Kehflcopfspieyel. Wiener met/. Woohen-

schrift Kr. 16 v. 17. April. 1838.



do samego źródła słotwińskiego drzewami, a przez 
strumyk rzucone będą kształtne mostki. Obok sa- 

'  mego zdroju stanie ozdobny budynek, przeznaczo­
ny dla dozorcy źródła, z salą spoczynkow ą dla > 
gości; tudzież założy się tutaj letnia restauracya 
dla ich w ygody, aby po przechadzce, czy to w ran- s 
nej, czy wieczornej porze, na miejscu, odpowiednim ; 
posiłkiem pokrzepiać się mogli. Plan do tych urzą- t 
dzeń sposobi inżynier F e l . K s i ę ż a r s k i . —  Sołty- t 

stwo zaś słotwińskie wypuszczone już zostało na 
rok przyszły dzierżawą, z warunkiem utrzymania 
tu mleczarni i żentyczarni dla w ygody gości zdro-  ̂
jow ych . \

Spełnią się zatem uzasadnione życzenia i uczyni ; 
się zadosyć ważnej potrzebie, n ietylko: ^

1. Um iejętnego zpożytkowania szczawy slotwiń- ' 
sk ie j, tradycyjnie znanej ze swych skutków r o z -  < 
w a l  ni aj  ą e o - w  z m a c n i a j  ą c y  c b , gdy szczawa \ 
krynicka w z m a c n i a j ą c ,  s t ę ż a j ą c  i w y s u -  < 
s z a j ą c ,  najczęściej zatrzymanie ^opieszałość stoi- ł 
ca sprawia; a zatem w  zdroju slotwińskim przy- i 
będzie dla naszych gości krynickich nowy dzielny § 
środek leczniczy, uzupełniający potrzebę w ód że- ł 
lezisto-zw alniającycli, jak ie j dotąd w  wodach że- ? 
gestowskiej lub bardyowskiej (niestety dotychczas i 
zupełnie nieumiejętnie, do flaszek napełnionych, a \ 
przeto żelaza w stanie rozpuszczonym zupełnie ! 

.pozbawionych), a najczęściej w wodach francisz- \ 
kańskich dla Krynicy szukać nam wypadało. s

2. Nastręczy się gościom  Krynickim sposobność i 
miłej przechadzki, połączonej z celem leczniczo- \ 
zdrojow ym , lub czysto d.yetetycznym— a nawet < 
w zamiarze samej rozryw ki, lub pokrzepienia się 5 
do Słotwin, przedsiębrać się m ogącej. i

3. Nadewszystko zaś otworzy się sposobność ? 
używania w Krynicy leczeń : mlekiem, serwatką
i żętycą , dla wszystkich osób tego rodzaju kura- \ 
cyi potrzebujących, na czem dotychczas (gdzieby 
obok racyonałnego kierownictwa i należyte były s 
urządzenia) niestety zupełnie w kraju naszym zby- 
w a ło ! Komuź bowiem aż nadto dotkliwie niezna- 
ne są niew ygody, jakich  ofiarą bywali chorzy, i 
zniewoleni na żętycę jeździć do Zakopanego, do K ro­
ścienka, do Spassu i t. d ., tak , iż dla niepodo- ł 
bieństwa pokonania napotykanych trudności, po 5 
żętycę z naszych galicyjskich ow iec wyrabianą, ? 
do obcych zakładów, a co najbliżej do Salzbrunn \

lub Reinerz udawać się chorzy musieli. Gdy zaś 
Krynica ja k o  zakład zdrojow y ju ż w wysokim 
stopniu posiada urządzenia sw oje wewnętrzne, gdy 
klimat je j dla chorych, jak  to mówią piersiowych, 
jeżeli nie najlepszym , to wcale nie pośledniejszym 
jest ja k  Szczawnicy, Krościenka lub Zakopanego; 
gdy zatem Krynica daje niezawodną rękojm ią: 
i w ygodnego pomieszczenia się w je j 500 mieszka­
niach —  i wybór w restauracyach i wzorowe w no­
wych łazienkach kąpiele mineralne i cały zasób 
urządzeń lekarskich, jak ie  nietylko do należytej 
opieki lekarskiej chorzy: w znakomitej ilości le- 
karzów, w stałej m iejscowej aptece, w składzie 
wszelkich wód mineralnych (krajow ych i zagrani­
cznych), ale i do przyjemności zapewnionemi mają; 
gdy mówię Krynica obecnie wzbogaci się jeszczę 
i zdrojem slotwińskim, a nadewszystko zakładem 
mlecznym i żętycznym , wówczas dopełniwszy 
swego zadania, śmiało o swe prawa uznania bę­
dzie się mogła dopominać.

W Y C IĄ G I Z PISM LEKARSKICH.

Spencer W ells : l)o  statystyki Owaryotomii.

Angielski lekarz Dr S p e n c e r  W e l l s ,  który 
w ciągu lat siedmiu od 1858— 1864 wykonał 112 
razy owaryotomią; wydał obecnie dziełko doty­
czące wspomuionej operacyi, wskazujące, że w r. 
1864 wykonał dziesięć razy tyle owaryotomij niż 
w r. 1858 a to z następującym skutkiem:
W  r. 1858 na 3 owaryotm., wyzdrow. 2 kob. urnar. 1 

„ 1859 „1 1  „ „ 5 „ „ 6
„ 1860 „ 7  „ „  4 „ „ 3
„ 1861 „ 9 „ „ 6 „  „  3
„ 1862 „ 21 „ „ 16 „ „ o
„ 1863 „ 31 (!) „ „ 16 „ 15
„ 1-864 „ 30 „ _ • „ 22 „ „ 8

Razem na 112 operacyj wyzdrowiało 71 chorych, 
a zmarło 41, zatem znacznie więcej w yzdrow iało.

Oprócz tego 5 razy wykonał gastrotomią w celu 
oddalenia guzów wlókniakowych z jam y brzusznej 
a 11 razy część tylko przyrosłych do części są­
siednie! narośli w ydobył. (Tak owe 5 ja k o  i 11 
ostatnich zmarło.) ( Wiener med. Wochenschrift.')

Prof. Dr. JIreslau w Zurychu: Znamię rozeznawcze 
między torbielem jajnikowym (Hydrovarium)  a pu­

chliną wolną jamy brzusznej (Ascites).

Gdy wydarzają się niekiedy przypadki, w któ­
rych nie łatwo jest rozróżnić torbiel ja jn ikow y od 
wolnej puchliny jam y brzusznej, przeto pożą-
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danem być musi, ja k  twierdzi autor, każde zuamię 
ułatwiające drogę do stanowczego rozpoznania. 
Poczytuje on za takowe stosunek, jaki zachodzi 
między odgłosem wypukowym  czczym  a towarzy­
szącym mu zjawiskiem chełbotania (Fluctuatimi). 
Jakoż przy torbielu ja jnikow ym  linija odgranicza­
ją ca  odgłos wypukowy krótki od jawno-bebenko- 
wego jest zarazem i granicą ścisłą chełbotania, 
podczas gdy w puchlinie jam y brzus/Mej' chełbo- 
tanie przekracza znacznie ową kresę graniczną 
i jeszcze tam (Czuć się daje, gdzie odgłos już je^t 
bębenkowy. Rzecz tłumaczy się łatwo w ten spo­
sób, źe w puchlinie bm ufzuój wolnej wstrząśniS.- 
nie ścian brzusznych dozwala cieczy zkwartej w ży ­
wocie poruszać się i dostawać się pomiędzy pętle 
jelitow e, co jest niepodobnym w  torbielu ja jn iko­
wym ; w pierwszym więc przypadku przyłożona 
ręka na ścianę brzuszną1' czuć będzie poruszoną 
ciecz w miejscach, gdzie odgłos już był jaw ny 
jak o  wrażenie chełbotania, w drugim za j, przy­
padku zjawiska tego już niedostrzeże, gdyż ogra­
niczone ono będziS^ściśle do miejsca m ającego od­
głos wypukowy krótki.{  Wienerined. Presse 1863 N~. 1.)

CrupRGES: Sposób stosowania trucizn w wielkiej dawce 
bez wszelkiego niebezpiecze-ństwa.

Na posiedzeniu towarzystwa lekarzy wykonaw­
czych (Societźde Med&cmepratiąue) w Paryżu z dnia 
6  paźdz. 186^ł roku p. G e o r g e s  w następujących 
słowach skreślił doświadczenia sw oje nad najlep­
szym sposobem podawania leków mających wła­
sności trujące. Wstrzykiwałem kilkakrotnie za po­
mocą prostej strzykawki lub też strzykawki Pra 
waza takie ilości^tropinu, kodeinu, a szczególnie 
strychnimi, któreby zrządziły śmierć, i takową 
istotnie za sobą pociągnęły, jeśli nie przeszko­
dziłem postępowi trucizny. Dokonywałem tych 
wstrzykiwali bez niebezpieczeństwa, jak  skoro 
miałem staranie stosowania ich do łap zwierzę­
cia i podwięzywauia potem silnego tychże, aby 
nie dozwolić przejścia trucizny do żył. A by zja­
wisko to dobitnie uwydatnić, pozostało mi jeszcze 
użyć trucizn nader gwałtownych np. kurara; p. 
B e r n a r d  raczył podjąć się tych badań. W strzyknął 
pod łapę psa roztwór zawierający około 5 centygr. 
kurara, t. j .  ilość zdolną zabić*więcej niż 50 psów 
wielkości tej samej jaką  miał ten, na którym ro­
bił doświadczenie. Tenże po 20 minutach w yw ró­
cił się na bok:  natedy związano mu siluie łapę, 
a po 20 niemal minutach podniósł się znow u; je ­
śli mu wtenczas popuszczono łapy, napowrót. się 
wyw rócił, niekiedy po 10 minutach, niekiedy w cze­
śniej jeszcze, i można było w ten sposób odmie­
rzyć z pewnością według skutku jaki otrzymać 
chciano ilość trucizny weśsać się mającą. Nazajutrz 
rano znaleziono go na nogach, owa, która była 
związana, nader obrzękła, a stąd nie dosięgała 
ziemi. Zdjęto podwiązkę i wyzdrowiał dość prędko 
ze swego obrzmienia.

/ Doświadczenie powtórzone na innym psie, oka-
> zało ten isam w ypadek ; można było sprawić upa­

danie i wstawanie zwierzęcia w 5, 10, 15 minut 
według tego ja k  zawięzywauo lub rozwięzywano

l łapę, a to bez ograniczenia. Tylko, nazajutrz rano, 
i> ja k  skoro mu zdjęto zawiązkę, wywracał się na 
i now a; cała ilość trucizny nie miała czasu w ydo­
ją stać się z moczem i potrzeba było założyć znowu
\ ściskającą opaskę.

Zdarzenia te 'istotne nie potrzebują dalszego
> tłumaczenia; dow odzą one, że stosowanie pods.kór-
< ne jest owym  sposobem, któręmu lekarz będzie
, winien dać pierwszeństwo, ilekroć przyjdzie mu
5 zalecać pewne trucizny w dawkach dość spo-
1 rych..............W yw oław szy ,raz skutek fizyologiczuy
< zamierzony nie można częstokroć bez szkody prze-
jj d łużlc lub n a '® ! jeszcze powiększać go . . . Ła-
l two pojąć, że zadawka winna być zastosowana
) do wytrzym ałości (toĘm uce) choroby i do szcze-
i gólnotldiwości (idiosy,ia'ą$jęX c łJOregQ-> Owóż te
\ korzyści osiągnąć dozwala metoda podskórna w spo-
5 sób dokładny, albowiem wlewasz niejako truciznę

w dawce, jaka  ci się podoba, jakby  za pom ocą 
kurkaw( r o 5 W  przypadkach, gdzie potrzeba 

\ koniecznie zwiększać dawkę ja k  np. atropinu w plą-
5 sawicy (Chorea), morfinu w tężcu (T et(Ę Ę $ ęsposób

teu doskonałe świadczyć może usługi. (Gaz. des 
hnpit. i8 6 5 .  Ar.

R O Z M A I T O Ś Ć  I.

i Posiedzenie Oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich 
c. k. Tow. Nauk. Krak. z dnia 1-5 Marca r. b.

s
I. T 2smvi akowski i Al.™ : orziijzenja o projekcie Dra 

i Fr. HiISbicha wzŁfehom zawiązania towarzystwa tfzjmgrafi- 
cznego/galicyjskiego. II. Czikniański: Tłumaczenie galwano- 
plastyki według własnej teoryi chemicznej. III. G ilew ski: 

} Wyjaśnienie mechanizmu nwięzgnienia nerki opadłej.
I. O podanym do Towarzystwa naukowego projekcie 

Dra Franciszka ^ e ^ ic h a  względem zawiązania towarzystwa 
fizjograficznego galicyjskiego każdy z dwóch sprawozdawców 
zabrał głos osobno. Naprzód odczyta li złożył na piśmie zda­
nie swoje Pfóf. Czerwiakówski. Usprawiedliwszy zwłokę 
w spełnianiu poruezoGego sobie zaa“ iia już choroba, już zu- 
pełną niewi?domośeią-.o wyznaczonej sobie'czynności, o któ­
rej dopiero przeszłego miesiącu pierwsze odebrał uwiadomie­
nie, wskazuje, iż projekt, o którym mowa, odnosi się ,włąśęiwie 

1 nie do jednój lesz do dwóch potrzeb t. j. 1) do utworzenia 
towarzystwa fizjograficznego galicyjskiego i 2) do założenia 

i osobnego bżiśopistfia jako naukowego orgnnu tegoż grona.
Jeżeli pod względem pożytku i potrzeby takich instytucyj 
w kraju, nie można niepodzielać zdania szanownego wnio­
skodawcy, to inaczej $ię ma rzecz, gdy jest moya o dzisiej- 

, Bzej. wykonalncijpi projektu i o rękojmiach trwałości, gdyby
! się nikwjet wysilono na początkowe urzeczywistnienie tv!e

zbawienhogo zamiaru. .Takoż niopłonna zachodzi obanS, iz
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jak na dziś., drobna tylko garstka kilkunastu na tej niwie pra- >
cowników, policzywszy do nich już i nie władających języ- s
kiem krajowym innoplemieńgów, tudzież uprawiających te j
nauki rodjików z Królestwa polskiego i z Poznańskiego, kóm (
miriSJby zdołała przyjąć na harki swoje, tek mozolną pracy?, >
iżby v?' rzeczywistości dwom lab trzem tn w Krakowie za- <
mieszka!} m członkom przypadł udział tpisew}jtżny, jeśli nie )
wyłączny w dźwiganiu całego ciężaru. A przypuściwszy x
nawet w nich gotowość do taj ofiary, to fizjograficzne zba- ;
danie kraju, wymaga podróży i .poszukiwań po Możnych jago <
okolicach, a zatćm caasn i nakładu; tak różnorodnym wy- S
maganiom iuż i największe poświęcanie, osób kilku nie wy- 
dola. Że dochód z przedpłaty na wydawać się mające czaso- >
pismo fizyogifiiiezne miałby nic już ułatwiać takie przedsię- <
biorstwa, a lj tylko pokrywać’ same materyalne koszta wyda­
wnictwa, to o tem najbujniejsza wyobraźnia, przypuściwszy ,
nawet, iz sam język polski znęciłby daleko więcej miłośni- j
ków aniżeli prawdopobnie iliczyćby należało, w obec do- \
świadozenia naoeznSgo na •czasopiśmie prawnieżeni przystę- )
pnem nie już kilkunastu, lecz kilku tysiącom azytelników (
w kraju, aui zamarzj-ó sobie nie pozwoli. Cóż dopiero, gdyby )
jak życzy sobie wnioskodawca, pismo to zawierało prace 
w trzech językach: w polskim, niemieckim i łacińskim. Czyż S
ta pstrokacizna nie odrażałaby nie jednego, co może dla mo- \
wy ojczystej poparcia by inaozej nie odmawiał? Bez środków s
więc w dostatetótłij liczbie współpracowników, Iłóz wszelkich i
funduszów na nieodzowne wydatki, czyż podobna spodziewać l
się, nic już powodzenia, aJe samego tylko utrzymania się? ;
Z podobnych uwag sprawozdaWća wyprowadził wnioski na- \
stępujące: 1™ Jak na teraz wyłąjcziie towarzystwo fizyogra- 
ficznc galicyjskie nie da się zespolić w mó"zmiaraeh należy- \
tycli. 2) do jogo istnienia jest niezbędne wyjednanie u sejmu )
krajowego stosownego funduszu na podróże i poszukiwania s
po kraju. Sj Wydawanie'czasopisma fizyogrhficznego dziś nie ?
mogłoby być zapewnionein. 4> #takoniec 'czasopismo po.dobne l
wiunoby być wydawane wyłącznie w języku polskim.

W rajsie gdyby ipierwsze trzy twierdzenia nie wydawaj? !
sic dostatecznie uzasadnione, wypadałoby się przekonał? o pra- s
wdopodobmy łub możliwej lieśbie spólpracowników, uSzyhie- \
niem ze strony Towarzysfwa naukowego krakowskiego odezwy 
publiuznąj do rodaków wszech prowincyj a zwłaszcza Gali- 
c j’i , by się każdy zgłosił pisemnie, ktoby chciał wziąśó <
rzetelny udział w pnacaph Towarzystwa fizyograiiczuego gdy- S
by zaistniało: zawsze jednak z zapami.ijpmiem przysłowia <
,:ńłulti tocali- se4 jpo-nń J$tkLu 5

Prof. A l t u  w  nstnem jedyuie ])rzemówieniu nieco, od- ?

mienne wyraził prKekonante.^pi; Ł b b b i c i i  wyjawił mu ustnie, i
iż nie upiera się bynajmniej przy myśli pierwotnej zawiaza- S
Ilia towarzystwa fizjograficznego całkiem o d rę  bn£ go, .*am ?
dziś przyznaje, iż utworzenie oddziału, sekcyi lub komissyi ?
tizyograJięznej z łona Towarz}'stwa naukowego nakształt 
istniejącej już komissyi balneologiczni odpowiadałoby dosta­
tecznie disiejszej potrzebie. Myśl uczynienia odezwy poruszoną . 
przez poprzednika pochwala w zupełności, natomiast oświad­
cza się pygeiw  wyłączności języka polskiego, gdyż przywią­

zuje wielką wagę do togo, aby prace dotyczące kraju-clioćby 
w niemieckim języku pisąna wychodziły t u t a j ,  a nie szu­
kały pomieszczania w innych, odległych ogniskach nauko­
wych; popiera zgoła uwzględnienie .projektu przez-(podjęcie 
czynności przygotowawczych, zawiązywanie stosunków pi­
śmiennych ze znanymi badaczami i próbami zdolnemi udzie­
lić pożądanych wiadomości, prz^z-fsbieranie materyalów a po­
tem radzi nie ociągać sję długo z wydawaniom osobnego 
bądź czasopisma bącłź też działu rocznika, poświęconego w y ­
łącznie pracom fizjograficznym.

Prezes Towarzystwa Prof. łfAjSTa przy pomni" wszy, że 
już "dtCWnieu poruszoną została w łom ? towarzystwa myśl 
podjęcia fizy-ofiffiteznego łopisu kraju, że skutkiem tejże sam 
wygotował rys literatury fizjografii ziemi pólkkićj, że nawet 
powstał już1 komitet fizjograficzny i 'Yrafetstpil rozdział prac 
pomięttzy członków oddziału, że zatem *dhlsze wykonanie p o ­
wziętego już raz zairnl™ spotka się na tej drodze i z pro­
jektem Dra B sKRĆIia i z właśnie co objawioiiBin zdaniem 
drugiego sprawozdawcy ♦riTusi, aby ze względu, iż rzecz w y­
maga głębszego i wielostronnego rózstrząsania, do którego 
dzisiejsze posiedzenie onnemi jeszcze zajęte przedmiotami nie 
dość pozostawia czasu, odroczyć rozprawy do przyszłego ze­
brania. Zgodzmfó się na to' Jednomyślnie.

II. Wytłumaczenie zjawisk galwanoplastyki według włn- 
sneiieoryi chemicznej było osnową wykładu Prof. Czybnia;,- 
s k i e g o , mówiącego z pamięci przy tablicy. Gdy nazwanie 
atomu siłą szczera wywołało było tyle zarzutów, wykłada­
jący oświadczył, iż nie upiera się koniecznie’  przy takiem 
określeniu ograniczając się do tego. że uważa niedziałkę 
(atom) jako bm ej co do istoty nieoznaczone x, jako pierwia­
stek czynny w dwojaki sposdb działający przypiąganiem i ru­
chem wirowym. Działanie to podwójno otyłe jest nawzajem 
od siebje zależirem, iż w miarę z|nniejszenia-' się jednego 
wzmaga sie drugie i na odwrót. Przypomniał, iż drobiny 
(moleknły) jako najdrobniejsze cząsteczki zmysłom dostępne 
powstają ze złączenia sic atomów przez zrównoważenie a za­
tem wzajemne zniesienie ruchu wirowego- Przy takiem po­
łączeniu pozostaje nie tylko siła przyciągania lecz się wzmaga 
stając się równą sumie sił złączonych atomów. Połączenia, w 
których ruch wszystkicli atomów jest zniszczony, mogą istnieć 
udzielnie, wydarza się to jedynie w  połączeniach rzędu pa­
rzystego, w innych z a ś j ’-z.ędu nieparzystego pozostaje konie­
cznie pewnamlość atomów niezrównoważona: są to r o d n ie , 
które dopiero za przybraniem dostatecznej iiczby atomów za­
mieniają sie w ciąla samoistne. Połączenia według przypu­
szczonego różnego stopnia działalności atomów jako to dzia­
łalności jeduoatomowćj, dwnatomowej i t. d. co znaczy, że 
działalność — sile jednego atomu przyjętego za jedność, jakim 
jęśj atom wodu, lub — 2om atomom takim i t- d. są różnego 
rzędu: Igo 2go ćteo . . . .  ntego. Te ostatnie służą do ozna­
czenia tych ciał, których chemia dzisiejsza dahfi rozłożyć już 
nie zdoła i dla-tego je  za pierwiastki uważa licząc takich 
dziś t>£j Połączenia dalsze z tych tak zwanych pierwiastków 
czyli z połączeń ntego rzędu są poląozenia-mi rzędu n -1 L, 
w + y  '1 'W 5 zasady teoryi sprawdzają ssą całko­
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wicie w tycli ostatnich związkach chemicznych, eo doświad­
czeniem naocznie wykazać można, mniema przeto Prof. Cz., 
że wolno stąd wnosić o ich prawdziwości także w zastoso­
waniu do połączeń porządku niżćj tttego. Po takich wstę­
pnych uwagach starał się ,wykazać sprawę galwanoplastyki 
w sposób podobny do używanego dzisiaj lecz zastosowanego 
dalej, t. j. nie tylko do ciał prostych, przez chemią dzisiejszą 
za takie uważanych, lecz id o  r o d n i  także, czyli do atomów 
owe mniemane pierwiastki składających. Owóż jeżeli przy 
działaniu kwasu siarkowego na zynk zanurzony w wodzie 
przy sprawie galwanoplastyki przypuszczano słusznie, że roz­
kład wody odbywa się pojedynczo i kolejno t. j., że zynk 
rozkłada cząstkę przyległą wody łącząc się z jej kwasoro- 
dem, wód pozostały z łój cząsteczki rozkłada następną czą­
steczkę wody pozbawiając ją  znowu kwasorodn, by się za­
mienić na wodę i t. d., aż w koncii trafiając na roztworzony 
siarkan miedziowy i odkwaszając zasadę tej soli wyzwala 
ją  z jej połączenia, dając powód do osadzania się miedzi 
szczerej; tak samo wyobrazić sobie można działanie r o d n i  
w ciałach, między któremi tworzy się prąd elektryczny, Buck 
albowiem ich atomów odzywając się w nich, ale nie zdolny 
jeszcze do całkowitego rozerwania ich związku usposabia je 
t)łko do dążności sobie nawzajem przeciwnej czyli jedne 
z n ich ' do działania nakształt kwasów, drugie nakształt 
zasady, te wywierając przyciąganio na atomy pobliskiego 
ciała wywołują w nich tenże sani ruch i t. d., ruch ten w cia­
łach ntego rzędu jako niezdolnych do dalszego rozkładu ob­
jawia się jako prąd elektryczny, jako galwanizm, trafiając zaś 
na połączenia rzędu n + 1 itd. ułatwia i wywołuje rozkłady 
chemiczne jaw-no rzeczywiste. Według tego zapatrywania się 
napięcie elektryczne jest to odzywający się ruch rodni skła­
dowych w ciałach, ukladająey je  (rodnie) naprzeciw siebie 
w bieguny niejako dodatnie i ujemne, usposabiający je  do 
wywołania przyciąganiem podobnego układu w przyległem 
ciele drugiem, niezdolny wprawdzie zerwać związek między 
rodniami składająeemi ciała tak zwane dziś prostemi, lecz 
zdolny wywołać rozkład w ciałacłi złożonych. Sprawozdawca 
pisząc z pamięci nie jest pewnym, czy zdołał wiernie oddać 
cał ą  myśl wykładającego, odwołać się więc musi do pobła­
żliwej względności czytelnika, jeżeli ciekawości jego nie 
zaspokoił we wszystkiem.

lir. Profesor G i l e w s k i  założył sobie wytłumaczyć me­
chanizm uwięzgnienia nerki opadłej opierając się na rozumo­
waniu wysnułem z uważanego przez siebie niedawno przy­
padku, tudzież na opisie tego cierpienia podanym po raz 
pierwszy w literaturze lekarskiej przez Prof. D i e t l a . W y­
kładający zadał sobie naprzód pytanie czy cała nerka, czy 
też część jej doznaje uwięzgnienia? a pominąwszy nerkę wła­
ściwą zastanawiał się, czy ucisk dziaia na naczynia krwio 
nośne, czy na moezowód? Wykluczywszy przypadek pierwszy 
dla tego, że z niego nie dałoby się wytłumaczyć obrzmienie 
tak nagłe narzędzia uwięzgłego jakie uważał, sprzeciwiałaby 
się temu, jak twierdzi Prof. G., tęgość torebki nerkowej i po- 
wstaćby musiało prędzej moczenie krwawe niż zwiększenie 
tak znaczne objętości; wykluczywszy więc ucisk na naczy­
nia, przypuścił raczej mechaniczne zawarcie moczowodn. Na­

stępstwem więc tego być musiało rozdęcie coraz mocniejsze 
nioezowodu powyżej przeszkody, rozszerzające się coraz da- 
Ićj przez mocz napływający aż do miedniezki, takową ra- 

, zem z nerką rozprężające i dające nadto powód do sprawy
) zapalnej połączonej z wydzieliną obfitą śluzu, zwiększającą 
\ jeszcze bardziej ilość eiec.zy rozsadzającej. Eozstrząsał potem,
> ozy przyczyna zawarcia moezowodn była w nim samym
( w kształcie czopka lub zatyczki powstałej z kamyczka lub
| ze śluzu zgęstniałego, czy też pochodziła od zewnątrz. Skła-
f niał się do zdania ostatniego, a to dla tego, że w pierwszym
S razie byłyby ślady kamyków lub nieżytu zadawniałego mie-

dniczki nerkowej, eo widocznie miejsca nie miało, ruchomość 
;> zaś samej nerki mogła przez obwiśnienie swoje i przyeiśnie-
; nie lnoezowodu do stosu pacierzowego zrządzić przywarcie
\ ścian moczowodowycb. Powziąwszy takie przekonanie wykła-
\ dający oświadczył, iż w obec bólów nieznośnych uważał za
J stosowne nie przedsiębrać żadnych usiłowań mechanicznych
j ku odprowadzeniu opadłej wnętrzności, obawiał się bowiem

oprócz powiększenia dolegliwości, możliwego pęknięcia lub 
rozdarcia moezowodn płynem rozdętego. Ograniczył się więc 

i do okładów ciepłych rozmiękczających i leków kojących.
> Skutek najwymowniej usprawiedliwił to ostrożne postępowa-
5 ni, niebawem bowiem po silnym dreszczu i gorączce, czy
| skutkiem parcia wywartego przez płyn zamknięty, czy tćż
\ przez zwolnienie kurczu puścił się obficie mocz, zawierający
s wiele śluzu i ropy, nastąpiła ulga, obrzmienie zmalało a za
\ dotknięciem wysunęło się poza jelita i znikło z przedniej
s okolicy brzucha, gdzie w bliskości pępka dawało się było
\ we znaki. Prof. G. wyraził w końcu mniemanie, że jeżeli
i nie wszystkie wypadki, to zapewne większą część uwięzgnień
) opisanych przez Professora D i e t l a , odnieśćby zapewne naie-
s żało do tego rodzaju obrzmienia czyli puchliny nerkowej
S (Hydroneplironis). Z  pewnością atoli orzekać tego nie może,
j w opisach tych bowiem nie wspomniano nic o zachowaniu się
J przytćin moczu i czy polepszeniu towarzyszyło obfitsze tegoż
< wypróżnienie razem ze śluzem i ropą.

W  celu poczynienia niektórych uwag, nad wysłuehanćm 
i właśnie tłumaczeniem sprawy chorobowej zażądali głosu Prof.
1 T e ic h u a k n  i Dr O e t t in o e i i .

\ Dla pory spóźnionej, była godzina 8 '/2 wieczór, odłożono
) dalsze rozpraw)- do posiedzenia przyszłego. O.

Ś. p. Jan Bącewicz.

Jan Bacewicz urodził się roku 1797, we wsi Kietunie, 
5 położonej jak teraz w pow. Telszewskim gubernii Kowień-
i skiej. Nanki początkowe odbył w szkole powiatowej w są-
5 siednieni mieście Kalwaryi, uczniem Uniwersytetu Wileń-
i skiego został w r. 1817, gdzie na fakultecie fizycznym uzy-
i skał po dwu latach stopień kandydata; następnie przeszedł
) do fakultetu lekarskiego i usilną pracą stanął między celują-
! cymi uczniami, tak, 'że w drugim już roku poświęcenia się
) naukom lekarskim, otrzymał od tegoż fakultetu nagrodę pre-
s miową.
\ W  r. 1823 uzyskał ś. p. B a c e w ic z  stopień Doktora Medy­

cyny, i zaraz potem objął posadę lekarza ordynującego w szpi­
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talu wojskowym Ujazdowskim w Warszawie, w którym ie- §
't ;

denaście lat pracował. )
Z epoki służby wojskowej t)ra Bacewicza na szczególną \ 

zasługuje wzmiankę udział jego w uśmierzaniu zaraźliwego S 
zapalenia oczu, tak zwanego egipskiegoj^które grasowało \ 
w r. 182» pomiędzy załogą twierdzy Zamościa. Wdzięjjz^a i 
władza wojskowa wyjednała Drowi Bacewiczowi za gorliwe i 
poświęcenie się ratunkowi clioryen honorową oznakę 8go S 
Stanisława. S

W  f. <1835 opuścił Ę ieew icz służb,ę wojskową, i odtąd po- S 
święc-ii się praktyce prywatnej z ealćtu zamiłowaniem, W  r. i 
lSitS' mianowany został członkiem Rady Lekarskiej Króle- \ 
stwa i na tern uowem stanowisj u nietylko brał udział w nu- )
radach lekarskich, alą nadto byl do roku iSól^ćKamimitorem <
klinicznym przy składaniu djzaminów przez kandydatów nbic- )
gających się o stopnie lekarskie. W  r. 185K powołany został <
Dr. B+cewjcz do grona Rady, głów nej Opiekuńpąój, Zakła- >
dów Dobroczynnych. Objąwszy po śmierci Dra Malóza ozęSĆ \ 
lekarską w Instytucie Głuchoniemych i ściem niałych, ś. p. >
BąCEWioz, niJtylko a® datkiem swoim przyczynił sio w czę- <
śoi do zakupienia domu dla ociemniałych, ale jięs-ąsze ofiaro- >
wał na Instytut kapitał wieczysty złp, 18,000 frsr. ,2,700), i 

-chcąc, aby z procentów od tego kapitału wychowywany był 5 
w Instytucie jeden ubogi młodzieniec. Stypajflyum imienia 1 
Dra Bacewicza na wieczne czasy przephowa pamięp o tym s 
prawdziwym dobroczyńcy tjde pożytecznego zalflsidu. Tó fest \ 
do ostatnich prawie chwil nic opuszczał chorych instytuto 
w ycli, i jakkolwiek nie udzielał się już paoyentom w mie- 
■ście, jeszcze przed kilką tygodniami, sam slaby, ledwie po­
ruszać się o własnychnsiłaeh mogący, odwiedzał jednak in
stytut, który tak serdecznie ukochał. S

W uznaniu służby publicznej Dr. B^enwrez udarowany zo- >
stal stopniem RWey Stanu, tudzież ozdobami honorowemi \

JJgo Stanisława klassy TI. i Stój Anny tegoż stopnia. ?
Pomimo tylu prac, jakich od niego zawód lekarza pra- \

ktycznego, a jeszcze taką wziętaśó gnającego wymagał , Dr. 
BąoEwiez był jednym z najgorliwszych członków T ow a ry - t
stwa Lekarskiego Warszawskiego, które też zaszczyciło ąo \ 
w r. 18S1 wyborem na swego Prozaga i w typu urzędzie | 
przez trzy lata z rzędu przewodniczył on prhndln Towarzy- > 
stwa. Towarzystwu temu głównie poświecą1 Dr. Bacewicz j 
prace swe naukowe, które «  Pamiętniku Towarzystwa dru­
kiem ogłoszone były. Towarzystwo Lekhrskie Wiicńskia »v u- 
znaniu tych zasług, na svvpgo członka go powołało. Natco-  ̂
niec jako członek Towiu-zystwą Dobr .czynności przez wiele 1 
lat był Wiceprezesem wydziału lekarskiego i czynny brał n-  ̂
dział w działaniach tej Instytueyi,

S. p. B a c e w i c z  odznaczał się niezniortlowauą pracowitością. <
Nieustannie uczył się i postępował za muką. Aczkolwiek 
wychowany w czasach, w który®  nowsze środki diagnosty- \ 
czne zaledwie zaczynały wchodzić w użycie, ŚyeEWicz wcze- \ 

uśnie poznał ich wartość, i nie idąc tprem wielu współcze- \ 
snych, którzy pogardliwie je lekceważyli, własną owszem ( 
pracą i wprawą przyswoił je  sobie i jf pożytkiem stosował. jj 
Pomimo tego B.yeEwicz nie łatwo przerzucał się z jednej  ̂
szkoły lekarskiej w inną, przeciwnie, wytrwale bronił zasad,

o których prawdzie był przekonany i środków, w których skn 
tec.zność wierzył. W  terapii nie był rzutnym, ale racyonal- 
nym L konsekwentnym; należał do zwolenników metody an- 
tyflogistycznej, którą jednak w ostatnich, mianowicie. latach 
z wielką zastósowywał oględnością.

Cały pracowity żywot Dra Ą c e w M z a . przedstawia jeden 
ciąg poświęcenia się dla ratunku chorych, dla postępu m e­
dycyny i pożytku kraju. Jako człowiek, wysoko ceniony był 
przez wszystkich, którzy z nim w jakichkolwiek zostawali 
stosunkach; jakp kolega poważany i. labiony byl przez ogół 
lekarzy, którzy skwapliwie zasięgali światłego® wytrawnego 
jego zdania, i częstokroć do ratowania własnego zdrowia 
wzywali.

Pracą i praktyką, przy iżyciu skromnóm i oszcządnem ś. 
pa B a c e w i c z  do znacznego doszedł majątku. Spuściznę po 
sobie podzielił między kolegów biednych, i jedynego po nie­
dawno zmarłej córee pozostałego wnuka. Warszawskie T o ­
warzystwo Lekarskie, Kasse wsparcia lekarska, młodzież uni­
wersytecką., Instytut głuchoniemych hojnie obdarował i idąc 
w wiekopomnego S t a s z i c a  siady, większą część swego ma­
jątku na użytek publiczny ofiarował. Przytaczamy tu wyją­
tek z tęstamentn zdziałanego przezeń ur.zędo.wnie w dniu 20 
lipca r. z. w niespełna pół roku przed swym zgonem.

i )  „Jako członek Warszawskiego Towarzystwa Lekarskie­
go, ciągle bolałem nad tern, że Towarzystwo to nie mając 
swojego domu, wiele, ztą.d doświadczało niedogodności, z sinnra 
hypotecznych jakie posiadam, przeznaczam zip. 150,000 na 
kupno płacn i wybudowanie domu w mieście Warszawie, na 
pomieszczenie wyżej wyrażonego Towarzystwa.

„Na tym ma być liii wifeczne czasy tablica kamienna (ni­
gdy marmurowa) y. napisem: Dom ten jest pamiątką od J a ­

s a  BąoEwiezA Doktora dla Warszawskiego Towarzystwa 
Lekarskiego.

c) „Summa zip. 1090 mu być przez egzekutorów tego te­
stamentu ulokowaną na domu murowanym w Warszawie, ja ­
ko kapitał żelazny. Prooent od tego kapitału .<ó“,0 podnosić 
będzie Warszawskie Towarzystwo Lekarskie i obracać w mia­
rę potrzeby na utrzymanie w porządku grobu murowanego 
z kratą żelazną na Powązkaeh pod Warszawą, w którym 
złożone są zwłoki mojej córki Wandy Bącewiozówuój. Co rok 
nie bodzie potrzoby roparac-yi, -oszczędność posłuży na poma­
lowanie lianaty, a z czasem i danie nowej.

d) „Z kapitału na Bolimowię, przeinaczam i>d stały fun­
dusz stypomlyalny flliko żelazny) imienia ByccwaczA, czyli 
stypeiidyum B a c e w i c z a  summę zip. loOjpoO. Bj-ocent od tej 
summy ma być użyty na kształcenie w wyższych zakładach 
naukowych za granicą dwóch uczniów szkołyjGłówiuij War­
szawskiej , w literaturze ojczystej lub w naukach technicznych 
celujących. Kandydatów przedstawiać *będą corocznie Dzie­
kani właściwych Wydziałów. Kandydaci mają być koniecznie 
rodęm Polacy, odznaczający się nietylko jak już powiedzia­
łem celowaniem w naukach: ale i postępowaniem moralnem. 
W  równych warunkach mieć będą pierwszeństwo urodzeni 
na Żmudzi, niojeni miejscu rodzinnem. Przedstawieni przez 
Dziekana kandydaci, złożą egzamen specyalny z- języka o j­
czystego i tćjże literatury, z łaciny i greezyzny, a  z technicz-
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uych nauk, z matematyki, fizyki i chemii, poczcm ogólna 
Rada iSzkoły Głównćjj* wybierać tycie, którzy ze stypendyów 
korzystać mają. ,

„Powierzając wybór tej Badzie, pewny jestem, ■/& dopeł­
niony będzie z największą sumiennością. Gdyby u którym 
roku zabrakło kandydatów odpowiednich do wysiania lub 11- 
trzymania zaigwąnicu, procent wyżej wyrażony użyty ma być 
na stypendya dla czterec-li uczniów tychże przedmiótów w Szkole 
Głównej Warszawskiej celujących, przez Radę ogóln* Szkoły 
( lów n# wskazanych.

• „W ysłani za granicę, w ciągu swego tam pobytu, mają 
zgłębić -literaturę francuzką , niemiecką i angielską jako grun­
towne żródłą, mają półroczne ze swych czynności składać 
•sprawozdanie1 Hektorowi, a ten Badzie Ogólnej gjzkoly Głó­
wnej Warszawskiej. Bada tćj Szkoły postanowi, na ile lat 
kandydat ma być wysłany i podług postępowania jego za gra­
nicą , liczbę lat przeflłuży lub skróci. Nigdy wszakże dłużej 
nad lat cztćry jeden kandydat ze stypendyum nie będzie 
mógł korzysfać.

„Wszystko co powiedziano o Szkoło Głównej, stosować 
się będzie do centralnego zakładu naukowego, dającego -wyż­
sze stopnie naukowe, chociażby nazwa zakładu w przyszłości 
zndenioną została.

„Gdyby wszakże zakład taki w Warszawie wcale nie ist­
niał, procent od kapitału na stypendyum przeznaczonego, 
pobierdć będą moi sukcessorowie dopóty, dopóki znowu cen­
tralny zakład naukowy w Warszawie, przywrócony nie zo­
stanie. Gdyby właściciel Bolimowa chciał spłacić kapitał na 
iegat powyższy przeznaczony, w takim razie kapitał ten, na 
dobrach mających kwalifikacyąi do pożyczki skarbowej ta- 
kiejże wysokości, i pod warunkami do pożyczek skarbowych 
przytfiązanemi przez Koinissyti .Rządową Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego ulokowany zostanie. Za pewność 
iokatjyi, a tetrt samem i za kapitały wspólnie Rektor *iJDzic- 
kani wszystkich wydziałów odpowiadają i czuwać mają,z Ko- 
missyą, choćby, inną nazwę miało to uczone grono.

e) „Ulokowany na nieruchomości przy ulicy Zlotćj u pana 
Szpakowskiego kapitał złp. 60,000, przeznaczam na fundusz 
stały żelazny,'*'od którego procent corocznie w dniu moich 
imienin d. 24 czerwca ma1 tiyć rozdzielony pomiędzy pięć 
niezasobnych wdów po lekarzach Polakach, wyznania chrze- 
ściańskiego, kwalifikujących się do otrzymania udziału. Przy­
puszczone być mogą wdowy po lekarzach Polakach1 innego 
wyznania w braku Polek wyznania chrzościańskiego. Towa­
rzystwo lekarzy Warszawskich zajmie się wyborem kandy­
datek, odbiorem procentów i wypłatą, a nazwiska wsparcie 
otrzymae"mających, koniecznłó»przez pisma publiczne ogłosi. 
Nie dozwala się zlewać z kapitałem ze składek pochodzącym. 
Towarzystwu służyć będzie prawo kapitał powyższy na innej 
pewnej ulokować hypotece i ono odpowiada na wieczne cza­
sy za pewność kapitału.

/ )  „Złp. 10,000 zapisuję1 na fundusz stały żelazny, od któ­
rego lirocent ma być.óbracany na Zakład Ociemniałych przy 
Iristytućie Głuchoniemych w Warszawie istniejący. Legat ten 
ma być-ulokowany na pewnej hypotece przez egzekutorów 
testamentu', t Gdyby zakład Ociemniałych przestał istnieć, fun­

dusz w mowie 'będący na inny dobroczynny Instytut w mie- 
jj ście Warszawie podług decyzyi Eady Glównąj Opiekuńczej
> ma być użyty.

„Wszystkie łegat-a powyżćj)ustanowione, z wyjątkiem tylko 
s umieszczonego poc( ‘literą Im. (dla krewnych), w-ejdą w wyko- 
? nanie dopiero po' śmierdi mojej żony Karoliny z Unierzyokicli
\ Bąifewiczowej, która na wszystkich tamiuac.h przedmiot tych
? legatów stanowiących będzie miała dożywocie z nwolnierrtem
\ od wszelkićj kaucja. Niezależnie wszakże nastąpi zaraz lo-

kacya kapitałów odpowiednio rozporządzeniom niniejszego 
} testamentu i egżekutorowie •wyjednają zatwierdzenie władz
> wlitęeiwyóh i vnof>ą choć w części ulokować na pewnych hy-
! potekach listy zastawne.

IV. „'Gałą “resztę majątku ruchomości (óddajęciswym spad­
kobiercom)!-z wyłączeniem:

») Książek njodyeznych, które wy dane Ijydl mają ■delego­
wanemu Członkowi Warszawskiego Towarzystwa Lekarskie­
go, celem rozdania między niezasobnych uczniów w zawodzie 
lekarskim się kształeąleyśch.

b) Instrumentów do rozszerzenia!, kiszki odchodowej i sie­
dzenia miejsca zwężania, przezemuie we TTancyi zakupionych, 
dla Wydziału medycznego Szkoły Głównej w WarszawieU •

V. „Stępel kollateralny od poczynionych przezemnie zapi 
sów, o ileby takowy należał się podłąg prawa, zapłaci moja 
żona bez regkessu do legataryuszów*. -v

BjfcEificz zniarl dnia 'i7r griirlnią H z. po długiej chorobie,, 
ze ' świadomością o zbliżającej lśię ostatniej godzinie, z rezy- 
gnacy^i. przykładną }wi po dopełnieniu obowiązków religii 
której zasady "czcił lłświęcie ich przestrzegał.

i ( Tyg. lek.)

A e k ro lo ftia . Uniwersytet Wircburski dotkliwą poniósł 
stratę przez śmierć znakomitego anatoma Professora Dra A. 
PoitSTEKA, która nastąpiła dnia 18go b. m.
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